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ZWIEDZAJMY ZIEMIE KASZUBSKA!
K ilk a k ro tn ie  p i s a l i ś m y  ju ż  n a  te m  

m ie js c u  o k o n ieczn o śc i  zb liżen ia  d z ie ln i­
cy  nasze j  do  w y b rzeża ,  ce lem  z a p o z n a ­
n ia  ta m te js z e g o  lu d u  i zb liżen ia  K a sz u ­
b ów  do całej Polsk i.

W dz ie ln icy  nasze j  częs to  w y g ła sz a  
s ię  s z u m n e  p rz e m ó w ie n ia  z g ro m k ie m i  
h a s ł a m i : „N ie  d a m y  P o m o r z a ” , „P recz  
od  m o r z a ” —  jeś l i  chodz i  o jak ie ś  g łosy , 
w ro g ie  P o lsce ,  np . w  ro d z a ju  T re v ira n u -  
sa ,  a j e d n a k  m ało  z n a m y  tę  z iem ię , 
k t ó r a  s ta n o w i  o n ie p o d le g ły m  b yc ie  n a ­
szej O jczyzny, o J e j  rozw oju  i po tędze  
m o c a rs tw o w e j .  N ie  w y s ta rc z y  o p e ro w ać  
ty lk o  s ło w a m i,  n ie  w y s ta r c z y  czy tać  o 
P o lsce ,  o Je j  z a k ą tk a c h ,  ale  P o ls k ę  ca łą  
t r z e b a  znać , je ś l i  s ię  ch ce  być p ra w d z i ­
w y m  o b y w a te le m  k ra ju .  J a k  o b o w iązk iem  - 
k a ż d e g o  cz łow ieka  j e s t  znać  ję z y k  oj- 
• z y s ty  — ta k  te ż  o b o w ią z k ie m  m u s i  być  
p o zn an ie  w ła s n e g o  k ra ju .

N ie jed en  n a rz e k a  n a  c iężk ie  czasy , 
n ie  żal m u  j e d n a k  p ien ięd zy  n a  w y jazd  
za g ra n ic ę ,  bez czego  m ó g łb y  s ię  obyć, 
in n y  zn ó w  m ó w i,  że sz k o d a  p ie n ię d z y  
n a  w y jazd y ,  g d y  n a to m ia s t  sporo  g rosza  
w y d a je  s ię  na  rzeczy  zbęd n e ,  na  przyje- 
m u o s t k ’, p rz e m ija ją ce  szy b k o  bez  p o ż y ­
tk u .

G d y b y  z a te m  zrobić  d o k ła d n e  ob li­
c zen ie  w y d a t k ó w  n ie p o trz e b n y c h ,  to 
c z łow iek ,  k tó ry  za rab ia ,  a  o d m a w ia  so ­
b ie  teg o ,  co cz ło w iek  Z achodu  u w a ż a  za 
k o n ieczn o ść  życ iow ą, m ó g łb y  zeb rać  t a k ą  
s u m k ę ,  k tó ra b y  m u  pozw o li ła  n a  w y r ­
w a n ie  s ią  od czasu  do czasu  z za śc ia n k a  
w in n e  d z ie ln ice  P o lsk i ,  m ó g łb y  P o ls k ę  
p o z n a ć  d o k ła d n ie  i s ta ć  s ię  J e j  p ra w  
d z iw y m  o b y w a te le m .

N a K a sz u b a c h ,  n ie  m ó w ią c  już  o 
m o rzu ,  z n a jd u je  się  zgó rą  s to  n a jp rze ró ­
ż n ie js z y c h  le tn i s k ,  po łożonych  n a d  m a-  
lo w n iczem i je z io ra m i w śró d  p rz e p ię k n y c h  
g a jó w  jo d ło w y c h ,  je s t  to  —  j a k  ju ż  p isa ­
l i śm y  —  t a  w y s ła w ia n a  p rzez  N ie m c ó w  
„S z w a jc a r ja  K a s z u b s k a ”, z iem ia ,  g dz ie  
o d e tc h n ą ć  m o ż n a  m o że  lep ie j ,  niż g d z ie ­
in dz ie j ,  z iem ia ,  u z n a n a  za  n a jz d ro w sz ą  z 
ca łego  P o m o rz a ,  d a w n ie j  pod  z a b o rem  
t ł u m n ie  o d w ie d z a n a  p rzez  tu ry s tó w  n ie ­
m ie c k ic h ,  a  pod  rz ą d a m i  p o l s k :em i,  n ie ­
s te ty ,  p ra w ie  z u p e łn ie  z a p o m n ia n a  i z a ­
n ie d b a n a .

W s a m y m  p o w iec ie  k o śc ie r sk im ,  do 
k tó re g o  j e s t  bardzo  d o g o d n y  dojazd  k o ­
le ją ,  bądź  do K ośc ie rzyny ,  b ąd ź  też  do 
i n n y c h  s t a c y j ,  zn a jd u je  s ię  k i lk a ­
d z ie s ią t  m a lo w n ic z y c h  jez ior ,  a w s z y s t ­
k ie  p rz e d s ta w ia ją  w y s o k ą  w a r to ś ć  le ­
tn i s k .

To sa m o  j e s t  te ż  w  p o w ia tach :  k a r ­
tu s k im  (K ar tu zy ) ,  m o r s k im  (m ia s ta m i  
p o w ia to w e m i  by ły  d aw n ie j  P u c k  i W oj- 
n e ro w o ,  o b ecn ie  oba te  p o w ia ty  z łączone  
z o s ta ły  w  je d e n ,  z s iedz ibą  p o w ia tu  w 
W e jh e ro w ie ) ;  n ie d a le k o  od P u c k a  zn a j­
d u je  się s ły n n e  i n a jw ię k sz e  w  P o lsce  
jez io ro  Ż a rn o w ieck ie ,  n a  k tó re  o s trzą  
zęby  są s ia d u ją c y  z n a m i  po d ru g ie j  s t r o ­
n ie  P ru s a c y .

U ro k u  do d a je  p rzep ięk n a  flora, ja k ą  
ty lk o  rz ad k o  sp o ty k a m y  w  in n y c h  d z ie l­
n ic a c h  P o lsk i .

W  p o w ie c ie  k o śc ie r sk im ,  w n ie z b y t  
o d leg łe j  od K o śc ie rzy n y  w si  W d zy d ze ,  
z n a jd u je  s ię  o lb rzy m ie  jezioro  W d z y d z ­
k ie ,  t. zw. przez lu d n o ść  ta m te j s z ą  „ k a ­
sz u b s k ie  m o r z e ”, n a d  n ie m  p ię k n e  m u ­
z e u m  k asz u b sk ie j  sz tu k i  lu d o w e j ,  u t r z y ­
m y w a n e  p rzez  p. G u lg o w sk ą ,  w d o w ę  po 
z m a r ły m  p rz e d  k i lk u  "laty w ie lk im  dz ia ­
łaczu ,  ś. p, Izydorze  G u lg o w sk im .  P o  
d ru g ie j  s t ro n ie  „ k a s z u b s k ie g o  m o r z a ” —  
W ie le ,  w ie ś  j u ż  w  pow iec ie  c h o jn ick im ,  
g d z ie  u ro d z i ł  s ię  w y b i tn y  p o e ta  k a s z u b ­
s k i ,  J a ro s z  D e rd o w sk i .

N a  w y jazd  n a d  B a ł ty k  n ie  k a ż d y  m o ­
że so b ie  pozw olić , b o w iem  cen y  n p .  w  
G d y n i  są  w  czasie  la t a  dość  w ysok ie ,

n ie u s tę p u ją c e  W a rsz a w ie ,  a w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h  n a w e t  p rzew y ższa jące  w a rs z a ­
w sk ie ,  n a to m ia s t  w  zac iszach  n a d  je z io ­
r a m i ,  w śró d  g a jó w  i borów, zda ła  od 
z g ie łk u  m ie jsk ie g o  —  za sk ro m n e  ceny  
m o ż n a  żyć  bardzo  dobrze  i po w y w c z a ­
s a c h  w ró c ić  z n o w e m i s i ła m i  do dalszej 
p racy .

L u d n o ś ć  k a s z u b s k a ,  do k tó re j  na  k a ­
żde  la to  z jeżdżały  ty s ią c e  N iem ców , dzi­
w i  się , że po p rzy łączen iu  K aszub  do 
P o ls k i  n ieco  r u c h u  j e s t  w  lec ie  w K a r ­
tu z a c h  i k i lk u  w io sk ach  n a d  m orzem , 
zda ła  od Helu. W s z y s tk ie  in n e  n o tom ias t  
m ie jsc o w o śc i  „ k a sz u b sk ie j  S z w a jc a r j i” 
św ie c ą  p u s tk a m i .

P o laey  n ie  d o cen ia ją  w ysok ie j  w a r to ­
ści Z iem i K aszu b sk ie j  d la  w y p o c z y n k ó w  
le tn ic h ,  ;> te m  s a m e m  nie  s ta ra ją  się  
zb liżyć  do teg o  lu d u ,  k tó ry ,  p rzechodząc  
n ie s ły c h a n e  u d rę k i ,  sz y k a n y  i m e to d y  
w yw łaszczen io w e, p rzez  w iek i  s ta ł  n a  
s t r a ż y  m o w y  i w ia ry  o jców , odd a jąc  
P o lsce  w w ie c z y s te  w ła d a n ie  p rześ l iczną  
po łać  p ra s ło w iań sk ie j  polskiej dz ie ln icy .

Do tej z iem i,  k tó re j  lu d  ży je  w ie l-  
k ie m i  t r a d y c ja m i  i ś w ie tn ą  p rzeszłośc ią  
p o tężne j  o ng iś  P o lsk i ,  do te j  z iem i, gdz ie  
ży je  d u c h  C ey n o w y , D e rd o w sk ie g o  i i n ­
n y c h  w ie lk ich  s y n ó w  k a sz u b sk ic h ,  co 
s ło w e m  i c z y n e m  za g rz e w a li  K aszu b ó w  
do w a lk i  z n a w a łą  i w y t rw a n ia ,  pow in n i  
z jeżdżać  t łu m n ie  P o lacy  z in n y c h  d z ie l­
n ic  P o lsk i .  T y ik o  zb liżen ie  c a łk o w ite  i 
z u p e łn e  p o zn an ie  teg o  lu d u  p rzez  m ie s z ­
k a ń c ó w  o lb rzy m ich  po łaci n a szeg o  k ra ju  
— m oże  n as  z u p e łn ie  zespolić  w zgodnej 
p ra c y  d la  do b ra  Ojczyzny.

Rząd  P o lsk i  c h ę tn ie  p o p ie ra  ru c h  
w y c ie c z k o w y  w  ca lem  p a ń s tw ie ,  szcze ­
g ó ln ą  zaś u w a g ę  z w ra c a  n a  w y c ieczk i  
u d a ją c a  s ię  n a  Pom orze , —  g d y b y  prze to  
i u  n a s  p o m y ś la n o  o tak ie j  w y c ieczce ,  
np . m łodz ieży  szko lne j  z k la s  w y ższy ch ,  
j a k o  na jb a rd z ie j  ce low ej —  m o ż n a b y  roz­
p ocząć  rzecz, k tó r a  z b i? g ie m  czasu  p o ­
tę ż n ie ją c  —  m ia ła b y  d la  naszej p a ń s tw o ­
w ośc i  i ca łego  n a ro d u  n aszeg o  o g ro m n e  
znaczenie .

Prezydenta poeirasn wybierać naród.
Wybitny uczony  odpow iad a  na ankietę  konstytucyjną.

W A R S Z A W A . P ro fe so r  dr. S ta n is ła w  
E s t re ic h e r ,  p ro fesor  U n iw e r s y te tu  J a g ie l ­
lo ń sk ie g o  i n acze ln y  r e d a k to r  k r a k o w ­
sk ie g o  „ C z a s u ” , n a d es ła ł  do b iu ra  S e jm u  
od p o w ied ź  n a  a n k ie tę  w s p ra w ie  rew iz ji  
k o n s ty tu c j i .

P ro fe so r  E s t r e ic h e r  o św ia d c z a  się  za 
w p ro w a d z e n ie m  z a sa d y ,  iż P re z y d e n t  
j e s t  zw ie rz c h n ik iem  p a ń s tw a ,  o t r z y m u ją ­
c y m  to z w ie rz c h n ic tw o  od lu d u .  S to s o ­
w n ie  do te j  z a sa d y  m u s i  b y ć  u n o rm o ­
w a n a  kwefetja w y b o ru  (prof. E s t re ic h e r  
do ra d z a  w y b ó r  p rzez  e lek to rów ) oraz 
k w e s t j a  k o m p e te n c j i .  G a b in e t  m in i s t e ­
r ia ln y  p o w in ie n  b yć  za leżn y  od  P re z y ­
d e n ta .

A u to r  o d p o w ied z i  w y p o w ia d a  s ię  d a ­
lej za p r a w e m  v  e t  a (zaw iesza jącego )  
P re z y d e n ta ,  p r a w e m  d e t ro n o w a n ia ,  p r a ­
w e m  ro z w ią z y w a n ia  izb i o d w o ła n ia  się

do  lu d u  w  raz ie  k o n f l ik tó w .  P rz e m a w ia  
te ż  za  w p ro w a d z e n ie m  d w ó c h  ró w n o rz ę ­
d n y c h  izb ( s e n a t  w  jed n e j  trzec ie j  z n o ­
m in a c j i ,  w j e d n e j  trzec ie j  z w y b o ru  
p rzez  sa m o rz ą d y ,  w jed n e j  trzeciej  przez 
o rg a n iz a c je  gospodarcze) .

O d p o w ied z ia ln o ść  m in is t ró w  przed  i z ­
b a m i  p o w in n a  być  w zasadz ie  u t r z y m a ­
na. D la  p o d n ie s ien ia  sp ra w n o śc i  m a s z y ­
n y  rząd o w e j  i p ra w o d a w c ze j  p o w in n y  
b y ć  w p ro w a d z o n e :  T r y b u n a ł  K o n s ty tu -  
c y jn y ,  R ada  G ospodarcza  (w po s tac i  c ia ła  
o c h a ra k te rz e  a n k ie to w y m  i d o ra d czy m ),  
R a d a  P r a w n ic z a  (o rg an  p om ocn iczy ,  do­
rad czy )  —  oraz  d w u s to p n io w e  są d o w n ic ­
tw o  a d m in is t r a c y jn e .

A u to r  k o ń c z y  w y w o d e m ,  z a w ie ra ją ­
c y m  „o b ro n ę  p a r l a m e n ta r y z m u ”, a le  n ie  
s u p re m a c j i  p a r l a m e n ta rn e j  n a d  rząd em .

Briand ostro potępił Stahlhelm.
Nie m oże  być mowy o zmianie planu Younga.

PA R Y Ż . P o d c z a s  w czora jsze j  d e b a ty  
n a d  d o d a tk o w e m i  k r e d y ta m i  w izb ie  d e ­
p u to w a n y c h  z a b ra ł  g ło s  B r ian d ,  k tó ry  
p rz e m a w ia ł  w  s p ra w ie  z jazdu  „ H e łm u  
s ta lo w e g o "  w e  W ro c ła w iu ,  oraz  w  k w e -  
s t j i  o d szk o d o w ań . B r ia n d  o św iadczy ł ,  iż 
m a n i f e s ta c ja  S ta h lh e lm u  n a  g ra n ic y  p o l ­
sk ie j  z u d z ia łe m  k s ią ż ą t  p ru s k ic h  i g e ­
n e ra łó w  by ła  p o ż a ło w a n ia  g o d n e m  w y ­
d a rz e n ie m . „H e łm  s ta lo w y "  w e  W r o c ła ­
w iu  zw róc ił  s ię  p rz e c iw k o  rząd o w i R ze­
szy z a rz u c a ją c  m u ,  iż j e s t  z b y t  s ła b y m  
ab y  z m ie n ić  g ra n ic ę  po lsk o -n iem ieck ą .  
B r ia n d  s tw ie rd z a ,  iż po p o ro zu m ien iu  w 
G en ew ie  n a leża ło b y  u u ik a ć  u rz ą d z a n ia  
w  pob l iżu  g ra n ic y  polskiej  teg o  ro d za ju  
d e m o n s t ra c y j  i że rząd  f ra n c u s k i  n ie  m o ­
że w  tej sp ra w ie  og łos ić  s w e g o  des in -  
te r e s s e m e n t .  M ów iąc  o s p ra w ie  o d szk o ­
d o w a ń  B r ia n d  ośw iadczy ł ,  iż p la n  Y o u n ­
g a  n ie  m o że  b y ć  zm ien iony .  P la n  ten  
je s t  o s ta te c z n y ,  n a  p lan ie  ty m  F r a n c ja  
op ie ra  sw o je  p ra w a  i n ic  d o ty c h c z a s  n i e ­
w ia d o m o  ja k o b y  i s tn ia ł  z a m ia r  rew izji  
teg o  p la n u .  (ATE).

Niepokój w Berlinie.
Mowa Brianda wyw oła ła  wrażenie  

przygniębiające.

BER L IN . P io ru n u ją c e  w ra ż e n ie  w 
n ie m ie c k ic h  k o łach  p o l i ty c z n y c h  w y w o ­
ła ła  m o w a  B r ia n d a ,  w y g ło sz o n a  w  Izbie

d e p u to w a n y c h  w P a ry ż u ,  w k tó re j  to 
m o w ie  B r ia n d  z a p ro te s to w a ł  p rzec iw k o  
a n ty p o ls k im  m a n i fe s ta c jo m  S ta h lh e lm u .  
C ałe  p rz e m ó w ie n ie  u w a ż a ją  w  B erl in ie  
za p o d k re ś le n ie  w a r to śc i  p rz y m ie rz a  p o l ­
sk o - f ra n c u sk ie g o ,  k tó re  —  z d a n ie m  po li­
ty k ó w  n ie m ie c k ih  —  je s t  d la  F ra n c j i  
z a b e z p iec z e n ie m  p rzed  n ie sp o d z ia n k a m i  
w  ro d z a ju  rząd ó w  h i t le ro w s k ic h  w  N ie m ­
czech.

Niemcy chcą  s i ę  uchylić od spłat  
wojennych.

B E R L IN . W  n a jb liż szych  d n iach ,  w e ­
dle  d o n ie s ień  p ra sy  n ie m ie c k ie j ,  w y s tą p i  
rz ą d  R zeszy  z w n io sk ie m  o w s t r z y m a n ie  
sp ła t  r e p a ra c y jn y c h ,  t. zw . części t r a n s ­
fe row ej n a  p rz e c ią g  d w ó c h  la t .

O d n o śn e  w n io sk i  p rzed łoży  rz ą d o m  
p a ń s tw  w ie rz y c ie lsk ich  — sp ec ja ln y  k o ­
m i t e t  B a n k u  d la  w y p ła t  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  w  Bazylei. W  z w ią z k u  z te m  mo- 
r a to r ju m  pisze „ P a r i s  M idi" , że te g o  r o ­
dza ju  w s t r z y m a n ie  s p ła t  n ie  d o tk n ie  
F ra n c j i ,  lecz A n g l ję .  „ T e m p s "  zaś  tw ie r ­
dzi, że w p ra w d z ie  dosz ło  do p o je d n a n ia  
N ie m ie c  z A n g l ją  w  C h eq u e rs ,  ale  to  
b y n a jm n ie j  n ie  p rz e są d z a  sp ra w y ,  aby  
rząd  b ry ty jsk i  by ł sk ło n n y  w z g lę d e m  
n ic h  do n o w y c h  ofiar,  zw łaszcza ,  że d o ­
k o n a n y c h  pod g ro zą  og łoszonego  p rzez  
N ie m c y  b a n k ru c tw a .

P. P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e )  p r z y j m i e  
I gnac ego  P a d e r e w s k i e g o .

PO ZN A Ń . P o d  k o n ie c  b. m . p rzy ­
b ędz ie  do P o lsk i  Ig n a c y  P a d e r e w s k i  i 
u d a  się  n a jp ie rw  do W a rsz a w y ,  gdz ie  
jak o  gość  P .  P r e z y d e n ta  R zp li te j ,  z a ­
m ie s z k a  n a  z a m k u .  Do P o z n a n ia  p rz y ­
będz ie  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  2 l ipca .  N a 
ods ło n ięc iu  p o m n ik a  W ilsona ,  k tó ry  u- 
fu n d o w a ł  P a d e re w s k i ,  m . in. b ęd ą  o b e ­
cni: tw ó rc a  p o m n ik a  B o rg lu m , g e n .  P e r ­
s h in g  oraz  ca ła  a m b a s a d a  a m e r y k a ń s k a  
z a m b a s a d o re m  W i l ly s e m  n a  czele.

Nowa w i e l k a  l in ja  k o l e jo w a .
P. minister Kuehn dokonał  inspekcji  

przestrzeni  Warszawa-Sierpc.

P. m in i s t e r  k o m u n ik a c j i ,  inż. K u e h n  
w y je c h a ł  d n ia  10 b. m . w podróż  i n s p e k ­
c y jn ą  n a  l in ję  W a rs z a w a  —  N as ie lsk  — 
S ie rp c  i k o le jk a  w ą sk o to ro w a  S ie rp c  —  
R yp in .

W czas ie  tej podróży  p. m in i s t e r  z a ­
p o zn a ł  się  ze s ta n e m  p rzes trzen i  i rob ó t  
n a  o d c in k u  rozpoczętej  w  r. 1919 b u d o ­
w y kolei S ie rp c  —  P ło ck .  B u d o w a  te j  
lin ji zos ta ła  z a n ie c h a n a  w  1920 r.

O dcinek  S ie rpc  —  P ło c k  j e s t  c zę śc ią  
w ie lk ie j  p ro je k to w a n e j  linji, k tó ra  m a  
p ro w ad z ić  z K u tn a  p rzez  P ło c k  —  S ie rp c  
—  B ro d n ic a  do g r a n ic y  p łn .  zachodn ie j .

W ys ok ie  o d z n a c z e n i e  p o l s k i e  d l a  s z e f a  
lotnlGtwa f r a n c u s k i e g o .

W A R S Z A W A . B aw iący  w  s to licy  
szef  lo tn ic tw a  f ra n c u sk ie g o ,  g e n e ra ł  Her- 
g a u l t  u d e k o ro w a n y  zos ta ł  w czora j  w ie l ­
k ą  w s tę g ą  o rd e ru  „P o lo n ia  R e s t i tu ta * ,  
a to w a rz y sz ą cy  m u  p u łk o w n ik  B a s t i e r — 
k rz y ż e m  o f ic e rsk im  teg o ż  o rderu .  D e k o ­
racji d o kona ł ,  w z a s tę p s tw ię  M arsza łk a  
P i ł s u d s k ie g o ,  g en .  K o n a rzew sk i .

K om uni śc i  p r z e d ł u ż y l i  strajk
tramwajowy w Warszawie.

W A R S Z A W A . S t r a jk  t r a m w a ja r z y  
w  W a rs z a w ie  t r w a  jeszcze. Z w iązk i  za ­
w o d o w e  p o d p isa ły  j u ż  u g o d ę ,  k o m u n iś c i  
j e d n a k  s ta r a ją  się  p rzeszkodz ić  l ik w id a ­
cji z a ta rg u .  P o d  p rz e w o d n ic tw e m  g łó w ­
n e g o  in s p e k to ra  p ra c y  p. K lo tta  odb y ła  
s ię  w czora j w ieczo rem  w  M in is te rs tw ie  
P ra c y  z u d z ia łe m  p rz e d s taw ie ie l i  w s z y s t ­
k ic h  z w iązk ó w  za w o d o w y c h  i d y re k to ra  
t r a m w a jó w  m ie jsk ic h  p. F u c h s a ,  k o n fe ­
ren c ja ,  w  w y n ik u  kró re j  p rz e d s ta w ic ie le  
z w ią z k ó w  p o d p isa l i  z d y re k c ją  t r a m w a ­
jów  u g o d ę  do w z n o w ie n ia  k o m u n ik a c j i  
t r a m w a jo w e j  dz iś  rano. O i leby  t r a m w a ­
ja rz e  n ie  p rzy s tąp i l i  do p racy , d y re k c ja  
w  s t o s u n k u  do s t r a jk u ją c y c h  będzie  m ia ­
ła  w o ln ą  rękę.

W szechs łow iańsk i  kongres  kobie t  
w Warszawie.

W czo ra j  p rzed  p o łu d m e m  o d by ło  s ię  
w k a s y n ie  g a rn iz o n u  w a rsz a w sk ie g o  o- 
tw a rc ie  k o n g re s u  Z jednoczen ia  K ob ie t  
S ło w ia ń s k ic h .  N a o tw a rc iu  byli p. p.: 
m a r s z a łe k  S e jm u  dr. Ś w i ta lsk i ,  m in is te r  
S ch ae tze l ,  p rz e d s ta w ic ie le  d y p lo m a ty c z n i  
w s z y s tk ic h  p a ń s tw  s ło w ia ń sk ic h  i w ie le  
w y b i tn y c h  osob is to śc i  ze sto licy . Salę  
p rz y b ra n o  c h o rą g w ia m i  P o lsk i ,  B u łg a r j i ,  
C zechosłow acji ,  Ju g o s ła w j i  i U k ra in y .  
K o n g res  o tw o rzy ła  p rz e w o d n ic z ąc a  Z jedno  
czen ia  K ob ie t  S ło w ia ń sk ic h  w  P o lsce ,  p. 
m in i s t r o w a  H u b ic k a ,  s e n a to rk a  R zeczy ­
p ospo li te j  P o lsk ie j .

Do p re z y d ju m  p o w o łan o  p rz e d s ta w i­
c ie lk i  w s z y s tk ic h  k ra jó w  s ło w ia ń s k ic h .  
P o  w y g ło sz e n iu  p rz e m ó w ie ń  p o w i ta ln y c h  
p rzez  p rz e d s taw ic ie l i  n a u k i ,  s z tu k i ,  l i t e ­
r a tu r y ,  w ła d z  i p ra sy ,  oraz o d c z y ta n iu  
d e p e s z  z ży c z e n iam i  —  p rz y ję to  po rzą ­
d e k  ob rad  k o n g re s u ,  k tó ry  odroczył s ię  
do d n ia  dz is ie jszego .
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Udzia ł  Tolski  w Radzie Odm. ( l i ę d z .  
Biura Pracy.

GENEWA. Do grupy rządowej rady 
administracyjnej Międzynarodowego Biu­
ra Pracy wybrano na 4 wakujące miej- 
sea przy 58 głosujących Brazylię — 58 
głosami, Polskę — 50 gł., Hiszpanję 
— 43 gł. i Danję — 31 gł. (PAT).

Wódki  p o l sk ie  w  Kanadzie i Brazylj i .
WARSZAWA. Zapowiada się wielki 

wywóz polskich wódek monopolowych 
do Kanady i Brazylji. Ostatnio kanadyj­
ska komisja rządowa z Winnipeg nade­
słała do Warszawy list z prośbą o prze­
słanie prób wyrobów Polskiego Mono­
polu Spirytusowego; próby bezzwłocznie 
wysłano. Jedna  z wielkich firm w Ku- 
rytybie zwróciła się do dyrekcji P. Mon. 
Spir. z propozycją oddania jej wyłącz­
nego przedstawicielstwa na Brazylję. 
Wódki polskie idą już od roku w tysią­
cach litrów do Belgji, znajdując tam ry­
nek zbytu.

Okręty p o l sk ie  w U b a w i e ,
RYGA. Okręty polskie „Wicher" i 

„Ślązak" pod wodzą kapitana Unruga 
zawinęły onegdaj po poł. do portu w 
Libawie, gdzie wezmą udział w uroczy­
stości obchodu 10-lecia istnienia łotew­
skiej marynarki wojennej. Przybyły ró­
wnież z tego samego powodu okręty 
niemieckie, estońskie, fińskie, francuskie 
i szwedzkie.

Demonstracja  bezrobotnych  
w  K a to w i c a c h .

WARSZAWA. Dnia 10 czerwca m ię­
dzy godz. 8 — 10 rano zebrało się obok 
toru łyżwiarskiego w Katowicach około 
200 bezrobotnych, przeważnie młodocia­
nych, którzy zamierzali urządzić demon­
strację. Po rozproszeniu przez policję 
zdołali oni pojedynczo i małemi grupa­
mi przedostać się na ulicę Wojewódzką, 
skąd ruszyli przed gmach Urzędu Wo­
jewódzkiego. Demonstranci na widok 
wkraczających oddziałów policyjnych 
rozbiegli się. Przytrzymano kilku agita­
torów. Obecnie panuje spokój. (PAT.

Tragiczna ś m i e r ć  of i cera  
w wypadku lotniczym.

GRUDZIĄDZ. W obozie ćwiczeń w 
Grupie wydarzyła się katastrofa lotni­
cza, której ofiarą padł porucznik-pilo t 
Stanisław Kostrzewski.

Por. Kostrzewski podczas lotu na a- 
paracie typu „Spad" obniżył się tak n i­
sko nad ziemię, iż lewem skrzydłem 
zawadził o drzewo. Aparat runął na zie­
mię, ulegając doszczętnemu zdruzgota­
niu. Por. Kostrzewski zginął na miejscu.

Zwłoki złożono w kostnicy szpitala 
wojskowego w Grudziądzu, skąd w dniu 
dzisiejszym przewiezione będą do Po­
znania gdzie nastąpi pogrzeb.

P re zy d en t  Doumergue  wycofa  s i ę  
z ż y d a  po l i tycznego .

PARYŻ. Termin urzędowania prezy­
denta Doumergue‘a dobiega końca. W 
sobotę dnia 13 b. m. przekaże on swe 
pełnomocnictwa nowemu prezydentowi i 
wieczorem tegoż dnia wyjedzie w okolice 
Tuluzy, do m ajątku niedawno poślubio­
nej żony. Wbrew obiegającym dotych­
czas pogłoskom, prezydent Doumergue 
nie ma zamiaru, przynajmniej tymcza­
sem, powrócić do życia politycznego.

(PAT).

Przed  b u r z ą  w N i e m c z e c h .
Stronnictwa dom agają  s i ę  zwołan ia  
parlamentu i o b a l e n i a  dekre tów  
prezydenta R zeszy .  —  A takow anie  

rządu.
BERLIN. Wczoraj w gm achu parla­

m entu niemieckiego zebrał się konwent 
senjorów, który miał zadecydować o 
wniosku komunistów, domagającym się 
natychmiastowego zwołania Reichstagu 
w związku z ogłoszonemi przez prez. 
Hindenburga dekretami. Za natych- 
miastowem zwołaniem Reichstagu, prócz 
komunistów, byli nacjonal-socjaLści, nie- 
miecko-narodowi i partja gospodarcza. 
L andro lk  wstrzymał się od głosowania. 
Decyzję komitetu senjorów odroczono 
do wtorku przyszłego tygodnia, decyzja 
ta  oznacza zasadniczo udzielenie rządo­
wi u ltimatum, na które ten odpowie­
dzieć winien do wtorku. U ltim atum  za­
wiera żądanie zmiany wielkiej części de­
kretów prez. Hindenburga, zwłaszcza 
dotyczących podatków.

Rząd niemiecki, nie chcąc dopuścić 
do zwołania Reischstagu, drogą nowych 
dekretów przeprowadzi żądanie przez 
stronnictwa zmiany.

T E A T R  „ O P E O N ™ — Dziś i dni następnych.
  Dziś  w s p a n i a ł y ,  p r z e b o j o w y  d ź w i ę k o w i e c  „ P A R A M O U N T U "

Pieśń Żywiołów
Dramat miłości i poświęcenia w 10-ciu wielkich aktach.

Reżyseria genialnego WIKTORA FLEMINGA,  w rolach głównych: prześliczna 
Lupe V elez, idealny kochanek Gary Cooper i Louis Volheim  boha-. 

ter filmu „NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN” .
NAD PROGRAM: I f f  II  T l  ICS A  f l A f  A  Film poświęcony now oczesnym
S E N  S B C J A! B U K H  V I H L H  metodom kultury c ie le s n e j . -----
Jako dodatek dajemy: Najnowszy tygod. dźw. „Paramountu* Oczy św iata  
Na p ierw szy seans do rozpoczęcia przedstaw ienia  wszystkie krzesła  par te row e 1 zł.

Nowa nota Rzymu do Watykanu.
Groźba zerwania  s t o s u n k ó w  dyplom atycznych .—  Ostre wystąp ienie  rządu

w ło s k ie g o .

WATYKAN. Eo W atykanu nadeszła 
nowa nota rządn włoskiego. Sytuacja 
jest nadal ciężka, tak, że o ile rokowa­
nia obecne rozbiłyby się, grozi odwołanie 
przedstawicieli dyplomatycznych, zarów­
no przez rząd włoski, jak  i przez P a ­
pieża.

Jak  dochodzą słuchy W atykan w po- 
śpiesznem tempie przygotowuje czwartą 
notę, która ma być niedługo wysłana 
rządowi włoskiemu. Co zawiera ta nota 
narazie niewiadomo, gdyż politycy wa­
tykańscy treść przygotowanej noty trzy­
mają w ścisłej tajemnicy.

Pewne odprężenie w sytuacji być 
może wywoła usunięcie z zajmowanego 
stanowiska generalnego sekretarza Akcji

Olbrzymi pożar nafty.
Burza z piorunami s p o w o d o w a ł a  s p u s t o s z e n i e ,  jak iego  nie pamiętają

od lat 20

Katolickiej, Pisardosa, którego to usunię­
cia kategorycznie domagał się r z ą d  
włoski.

Rząd zarzuca m u mieszanie się w 
sprawy polityczne, a nawet utrzymywa­
nie stosunków z wrogiemi organizacjami 
zagranicznemi.

Na miejsce Pisardosa następca jesz­
cze nie został zamianowany, rząd włoski 
zastrzega się jednak, że nie dopuści, aby 
stanowisko to objął znów jakiś politycz­
nie zaangażowany człowiek. Jedynym  
następcą może być apolityczny biskup, 
arcybiskup, lub inny dygnitarz kościel­
ny, którego p ń i ty k a  nic nie obchodzi, a 
tylko sprawy religijne.

(PAT).

BUKARESZT. W największej raftne- 
rji nafty, Stefana Romana, wybuchł gro­
źny pożar, jakiego rumuńskie zagłębie 
naftowe nie pamięta od 20 lat.

Nad terenami tej firmy rozpętała się 
gwałtowna burza.

Piorun uderzył w zbiornik, mieszczą­
cy w sobie 30 wagonów nafty. Z ogłu­
szającym hukiem  cysterna wyleciała w 
powietrze, cała okolica została zalana 
morzem płomieni.

Niesione przez wicher iskry spowo­
dowały zapalenie się położonych w od­
ległości 16 kim. 12 cystern z zawartością

200 wagonów nafty.
Wśród ludności powstała panika. W 

szerokim promieniu we wszystkich ko­
ściołach bito w dzwony. Ludzie w sa­
mochodach, wozach, czy piechotą w po­
płochu uciekali jak najdalej od miejsca 
katastrofy.

Wielu ludzi odniosło ciężkie rany. 
Jedni zostali rzuceni na ziemię silnem 
ciśnieniem powietrza wskutek wybuchu, 
innych p o r a n i ł y  fruwające metalowe 
części cystern, inni odnieśli ciężkie po­
parzenia, licznych znaleziono nieprzyto­
mnych, zatrutych gęstym dymem.

Ujecie groźnych zbrodniarzy.
Mordercy kapitana Łopatki i s ierżanta Brojki —  

w rękach sprawied l iwośc i .

BRZEŚĆ. Przed kilkoma dniami 3-ch 
nieznanych sprawców w m undurach 
wojskowych dokonało napadu rabunko­
wego na niejakiego Andrzeja Chwieści- 
ka we wsi Żarchowce pod Kamieniem 
Koszyrskim. Bandyci zamordowali syna 
Ghwieścika 19-letniego Wasyla, a po do­
konaniu mordu wtargnęli do mieszkania 
i zrabowali 500 dolarów. W pobliżu 
miejsca przestępstwa znaleziono"rewol­
wer i 5 naboi.

Siady bandytów prowadziły w kierun­
ku wsi Derewel pod Lubieszów. Na 
miejsce zbrodni wyjechał naczelnik u- 
rzędu śledczego z Brześcia, nadkom. 
Szura.

Ze względu na charakter napadu po­
licja doszła do wniosku, że sprawcą 
mordu jest Pugacz Bazyli, który od d łu ­
ższego czasu był plagą Wołynia, stojąc 
na czele bandy złoczyńców.

Podczas obławy ujęto członka bandy

niejakiego Zysko, a jego kamrat ukry ł 
się w moczarach. Zysko zeznał, że P u ­
gacz pojechał do Kowna.

Pugacz, uzbrojony w 2 rewolwery 
„Nagan" stawił przy aresztowaniu opór, 
wywiązała się więc obustronna strzela­
nina, przyczem bandyta ranny w rękę, 
usiłował popełnić samobójstwo, ale prze­
strzelił sobie tylko policzki.

Przy Pugaczu znaleziono 3 rewolwe­
ry, przyczem jeden z nich był bezsprze­
cznie własnością ś. p. kpt. Łopatko, z a ­
mordowanego w nocy 4 maja w pociągu, 
podobnie jak i zegarek marki „Zenit*. 
Wskazuje to na to, że Pugacz brał więc 
udział w zabójstwie kpt. Łopatko i s ier­
żanta Brojko.

Pościg za 3-im sprawcą napadu na 
kpt. Łopatkę, niejakim Chrabezykiem 
Konradem trwa, przyczem policja jes t  już 
na jego tropie.

S z w e d z i  niemieGGy 
wykradl i  p l a n y  b e l g i j s k i e .

ANTW ERPJA. Niewykryci dotąd 
sprawcy skradli z portu belgijskiego Pon- 
tisse ważne plany wojskowe. Szpiedzy 
rozbili kasę ogniotrwałą, w której znaj­
dowały się dokumenty i uszli bezkarnie. 
Władze wyrażają przekonanie, że k ra ­
dzieży tej dokonali szpiedzy niemieccy, 
których działalność ostatnio zauważono 
w granicach Belgji.

Odkrycie o lbrzymich  pól d iame nto ­
w y c h  w  Rustralji .

LONDYN. W Rodezji, w pobliżu Mas- 
sa U i, o 400 kilometrów za Bulawayo, 
odkryto olbrzymie pola djamentowe, k tó­
rych wydajność obliczona jest na czwar­
tą  część całej produkcji światowej. W 
związku z temi wiadomościami, rozeszły 
się w Londynie pogłoski o bliskiej zniż­
ce cen brylantów. Pogłoski te nie m a­
ją uzasadnienia, ponieważ wielkie syn­
dykaty djamentowe od szeregu już lat

wypuszczają na rynek zaledwie drobną 
część produkcji rocznej, resztę zaś m a ­
gazynują, otrzymując w ten sposób wy­
sokie ceny brylantów.

Syndykaty djamentowe rozporządzają 
takiemi sumam i, że mogą z łatwością 
wykupić pola z pod Massa Ui.

H e l ion  j odz ie  do Europy.
NOWY JORK. Dyktator finansów 

amerykańskich, członek rządu Si-anów 
Zjednoczonych, Mellon znajduje się już 
w drodze do Europy na jednym  z ol­
brzymich okrętów transoceanicznych. 
Podróż Mellona pozostaje w związku z 
obecnym światowym kryzysem gospo­
darczym; ma on zamiar przeprowadzić 
kilka ważnych narad w stolicach E uro ­
py z zarządami banków państwowych. 
Nie jes t  wykluczonem, że Mellon przy­
będzie także do Warszawy.

(Sekretarz (minister) finansów Stanów 
Zjedn., Mellon jes t  oddawna właścicie­
lem olbrzymich fabryk metalurgicznych, 
z których większość wytwarza alumi- 
njura — i dyktatorem cen na am ery­

kańskim  i i niektórych europejskich ry n ­
kach zbytu. Od kilku lat w przedsię­
biorstwach Mellona panuje wielkie bez­
robocie, gdyż zredukowano dwie trzecie 
robotników, wśród których znajduje się 
wielu Polaków. — Redakcja „Sł. Częst.’ )

Łódź p o dw odn a  na dnie morza.
WEI DAI WEI. Podwodna łódź an­

gielska „Medway” nawiązała kontakt z 
nprynarzam i, znajdującymi się w zato- 
pwfcej łodzi podwodnej .Posejdon*. Po- 
dobrió istnieje nadzieja uratowania ich. 
N a to m ia^ n iem o ż l iw ą  rzeczą wydaje się 
uratowanie pozostałej części załogi, znaj- 
dująęej się w in n e j  części zatopionej ło­
dzi. Łódź ’„Posejdon” zatonęła podobno 
z tego powodu, że wynurzyła się nagle 
z morza zbyt blisko okrętu japońskiego 
„Yuta*, który nie zdążył zmienić k ie ­
runku i przebił bok łodzi podwodnej. 
Władze japońskie wyrażają nadzieję, że 
w ciągu 24 godzin uda się wydobyć za­
topioną łódź z wody. Wśród załogi „Po­
sejdona”, uwięzionej na dnie morza, jest 
także 2-ch chińczyków. Ogółem w k a ­
dłubie .Posejdona” znajduje się w tej 
chwili 18 ludzi. Łódź „Posejdon* była 
jedną z 4 ch nowych łodzi, zbudowanych 
w ubiegłym roku. Łódź była wyposażo­
na w najnowsze urządzenia techniczne.

Zn isz cz en ie  hancs iarj i  b i skupiej .
RZYM. Jak  donosi „Osservatore Ro­

mano", w miejscowości Priverno zdewa­
stowano kancelarję biskupią i archiwum. 
Pałacu biskupiego nie naruszono.

Wielka katas trofa  w  kopalni  
niemieck ie j .

BERLIN. W miejscowości Azitzau na 
Śląsku, gdzie niedawno zdarzyła się ka­
tastrofa, w której zginęło 7 górników, 
znów miała miejsce nowa katastrofa, 
która pochłonęła dwa życia ludzkie.

Skutkiem wybuchu gazów zatrutych 
zostało wielu robotników, których jednak 
przywrócono do życia oprócz, dwuch za­
bitych na miejscu.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Nowa książka Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, której ukazanie się było 
zapowiadane od dłuższego czasu, w yj­
dzie z druku w przyszłym tygodniu.

— W Atenach podpisał rząd grecki z 
przedstawicielstwem polskiego przeds. 
„Lot* konwencję o zorganizowaniu po­
łączenia samolotami na linji Warszawa,— 
Saloniki przez Bukareszt.

— Ks. biskup Antoni Laubitz, su- 
fragan gnieźnieński obchodził w tych 
dniach siedemdziesięciolecie swych uro- 
rodzin. Ks. biskup urodził się w Pakości 
7 czerwca 1861 r., sakrę biskupią otrzy­
mał dnia 18 stycznia 1925 roku.

— Na rozkaz metropolity prawosław­
nego Djonizego, zorganizowana została 
nowa wyprawa misyjna do Małopolski 
Wsch. celem nawracania greko katolików 
na prawosł.nwic. Na czele wyprawy s ta ­
nęli duchowni Chyluk, Krynicki i Rudik.

— Wczoraj ambasador włoski przy 
Watykanie wręczył odpowiedź na o s ta t ­
nią notę Papieża do rąk sekretarza kard. 
Pacelli'ego, z którym następnie odbył 
długą naradę.

— Rzymski trybunał kościelny dla 
sprawy beatyfikacji papieża P/usa X  od­
był ostatnio posiedzenie, na którem o- 
mówions zostały wyniki czterech od­
dzielnych procesów, przeprowadzonych 
w Rzymie, Treriso, Mentui i Wenecji.

— .Danziger Volksstimme*, organ 
socjalistów, podaje podobiznę hitlerowca 
Banka, który napadt niedawno i poranił 
obywatela polskiego Izaaka Spektora, 
poczem uciekł, a obecnie przebywa bez­
karnie w Gdańsku. Dziennik wzywa po­
licję do aresztowania zbrodniarza.

— Za namową swego ojca, b. cesa­
rza. wstąpił do szeregów hitlerowców b. 
następca tronu. Prasa dem okratyczni u- 
waża, iż jes t  to zapowiedzią zaprowa­
dzenia monarchizmu w Niemczech.

— Rząd kanadyjski zamierza w n a j ­
bliższym czasie zakupić wyspy Labra­
dor.

— Blok rządowy w Rumunji uzyskał 
w wyborach do senatu 144 m andaty , 
rozporządzać więc będzie w senacie 
większością 80 głosów.

— Na linji Brynek — Bytom w sk u ­
tek  zderzenia się dwóch pociągów oso­
bowych, 12 osób uległo ciężkiemu, 10 
zaś lżejszemu poranieniu.

— W L :óge (Belgja) skazano na 
śmierć Włocna Piorio, za zamordowanie 
swego rodaka. Kara będzie wykonaną 
publicznie w Seraing.



Nr  72 S Ł O W O Str. 8.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  12 czerw ca : S e r c a  Je zusow ego .  
W sch ó d  słońca: g. 3.16. Zachód  19.56 
Długość dnia 16 godz. 40 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  nocy  z cz w ar tk u  na piątek: N owy R y­

se k ,  Kordeckiego.
W  nocy  z p ią tku n a  sobotę: 1 Aleja, T r z e ­

ciego  Maja.

P ie lg rzy m k i z e  Ś ląsk a  © p o l­
s k ie g o . W sobotę, 20 go b.m. przy bę­
dą do Częstochowy koleją o godz. 11.26 
dwie pielgrzymki na Jasną  Górę: jedna 
z Bytomia w liczbie 89 osób, pod prze­
wodnictwem p. Antoniego Weingarta z 
Mikulczyc; draga z Zabrza w liczbie 33 
osób, pod przewodnictwem p. Józefa 
W itta  z tegoż miasta. Obie pielgrzym­
ki powita na dworcu przedstawiciel czę­
stochowskiego oddziała Związku Obro­
ny Kresów Zachodnich, który postara 
aię też o należyte pomieszczenie na k w a ­
terach i wyżywionie dla naszych piel­
grzymów z Piastowej ziemi, pozostałej 
pod zaborem pruskim. Pielgrzymi zaba­
wią w murach Jasnej Góry i naszego 
miasta do poniedziałku, 22 go b.m. i w 
tym dniu odjadą koleją o godz. 17.03 
do swych stron.

P ielg rzy m k a -w y c ieczk a  g im n a  
Zjum z L ublina , w Środę przed W i e ­
czorem przybyła do Częstochowy piel­
grzym ka-w ycieczka  uczniów wyższych 
klas gimnazjalnych jednego z państw o­
wych zakładów naukowych w Lublinie, 
w liczbie około 70 osób, pod przewodni­
ctwem księdza-katachety. Z Częstochowy 
goście lubelscy udadzą się do Katowic, 
Poznania i nad morze.

U rlop y  w  s ą d z ie . W związku ze 
ibliżającem się latem, rozpoczynają się 
urlopy w sądownictwie. Już 15-go b, m. 
rozpocznie urlop p. sędzia Mirman z Są­
du Grodzkiego, zaś p. sędzia Pol w dniu 
20 b. m. Od 6 b. m. bawi na urlopie p. 
sędzia Nierubliszewski z Sądu Okręgo­
wego, oraa pan sędzia śledczy Awaku- 
mow.’ Pan sędzia Idśkowski rozpocznie 
urlop l i  b. m.

Echa p o b y tu  w ycieczk i m ło ­
d z ie ż y  p o ls k ie j  z G d ań sk a  W na­
wiązaniu do wzmianki o pobycie w na- 
szem mieście wycieczki młodzieży pol­
skie) z Gdańska, witanej imieniem m a­
gistratu  przez p. Poliszewskiego, dono­
simy, że była to młodzież należąca do 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. Zwią­
zek częstochowski tycbża Stowarzyszeń 
wydelegował na dworzec kolejowy kil­
kanaście druhen i kilkunastu druhów, 
którzy oprowadzili wycieczkę po mieście 
i pilnowali rzeczy w wagonie, którym 
przyjechała. Na powitanie wyszły I sze 
i Il-gie Stow, z par. św. Zygmunta i św. 
Rodziny; Stow. II gie ze sztandarem, 
towarzysząc miłym gościom przez cały 
czas ich pobytu w Częstochowie.

Goście wysłuchali nabożeństwa na 
Jasnej Górze, po południu odwiedzili 
kościół św. Barbary i cudowne źródło, 
oprowadzani tam przez ks. dr. St. Czaj­
kę, gen. sekr. Zw. Stow. Młodz. Na 
dworzec kolejowy odprowadzili wyciecz­
kę również członkowie Stowarzyszeń 
częstochowskich z ks. dr. Czajką na 
czele, oraz p. Poliszewski z ramienia 
magistratu . Przed odjazdem dokonano 
na dworcu wspólnego zdjęcia, poczem 
k*. dr. Czajka imieniem Zw. Stow. Mł. 
Polskiej w serdecznych słowach poże­
gnał wycieczkę, wznosząc kilka okrzy­
ków na cześś gości i polskiego Gdańska.

Z akaz o s tr e g o  ku cia  k o n i Sto­
sownie do zarządzenia Min. Robót Publ. 
z 26-go maja b. r., władze wojewódzkie 
rozesłały starostwom i magistratom o- 
kólnik, ‘ który zakazuje ostrego kucia 
koni w porze letniej. Konie, ostro pod­
kuwane, uszkadzają bardzo nawierzchnie 
jezdni, przez co zwiększa się koszt u- 
trzymania dróg. Właściciele koni i ko­
wale powinni zapamiętać sobie ten okól­
nik i stosować się do niego ściśle, bo­
wiem za niepodporządkowanie się w tym 
względzie rozporządzeniu władz — m o­
gą grozić dotkliwe kary.

Cadyk z Góry K alw arji w  d r o ­
d z e  d o  M arjen b ad u  p r z e je ż d ż a ł  
p rzez  C zęsto ch o w ą . W am u wczo­
rajszym przejeżdżał przez Częstochowę, 
w drodze do Marjenbadu, cadyk z Góry 
Kalwarji, Alter. Na dworcu zgromadziły 
się tak wielkie t łum y wyznawców cady­
ka, że w kasach biletowych zabrakło 
biletów peronowych.

N a p a d  p ija k ó w  n a  m ie szk a ­
n ie . Wymuszanie pieniędzy na wódkę 
stało się już zjawiskiem codziennem, o 
czem wielokrotnie pisaliśmy już, na pod-

Sezon rozpasanego fałszowania środków
żywnościowych.

Woda— zamiast  mleka i t łuszczów. Sacharyna—zamiast  cukru.

W lccie stałemu wzrostowi spożywa­
nia nabiału i napojów chłodzących nie­
odmiennie towarzyszy istne rozpasanie 
fałszerzy tych środków spożywczych, 
którzy pragną w całej pełni wykorzystać 
pomyślny dla siebie sezon.

Musi więc być jednocześnie zdwojo­
ny wysiłek w kierunku walki z tą pla­
gą fałszowania środków spożywczych.

Na rynku spotyka aię wiele fałszo­
wanego masła, mleka i szkodliwych n a ­
pojów chłodzących.

Wytwórcy masła, jeśli chodzi o e k s ­
port, licząc się z wymaganiami zagra­
nicznych rynków i obowiązującej przy 
wywozie ceny masła — wytwarzają to­
war pierwszorzędnej jakości. Również na 
wewnętrznym rynku posiadamy dobre, 
gwarantowane masło, pochodzące z rac­
jonalnych mleczarenj które sprzedają w 
kraju towar, niczem nieustępujący eks­
portowemu. Obok tego jednak wysoko- 
wartościowego masła, niektóre sklepy, 
sklepiki, przekupki na targach i włoś­
cianie na wozach sprzedają masło nie- 
tvlko złego gatunku, ale poprostu szko­
dliwe dla zdrowia. Urzędy badań środ­
ków żywnościowych stwierdzają, iż prób­
ki, pobierane z tego źródła, wykazują w 
trzech czwartych wypadków szkoaliwe 
domieszki, oraz obecność wody w 25—30 
proc., gdy dopuszczalny procent wody 
wynosi 16.

To samo dziej* się z mlekiem. Na 
miejski rynek dostaje się mleko nieraz 
po dwu- i trzykrotnem .ochrzczeniu 
wodą. Już wiejska „gospodyni” zaraz po 
wydojenia krowy dodaje wody. Kobieta, 
skupująca mleko na wsi i dostarczająca 
je do miasta, nie zasypia sprawy i ze 
swej strony dolewa wody. Wreszcie nie­
jeden sklepikarz kończy dzieło rozwad­
niania mleka, które dla zachowania ko­
loru i wyglądu otrzymuje na dodatek 
różne szkodliwe dla zdrowia domieszki. 
A potem gospodyni dziwi się, dlaczego 
mleko zwarzyło się, dlacztgo wywołuje

zaburzenia żołądkowe, nieraz zaś nawet 
chorobę.

Tymczasem wszystkiego tego można 
właściwie uniknąć, kupując mleko i m a ­
sło, pochodzące z racjonalnie prowadzo­
n y ^  mleczarń, które we wszystkich 
miastach Polski posiadają własne skle 
py i punkty sprzedaży.

Znacznie gorzej przedstawia się spra­
wa fałszowania napojów chłodzących. 
Kaśdy w chwilach upałów sięga po nie, 
nikt zaś i nigdy nie ma żadnego zapew­
nienia co do ich jakości i warunków 
higjenicznych, w jakich były przygoto­
wane. Zakłady badania środków żyw­
nościowych stwierdzają, że 40 proc. zba­
danych próbek zawierało składniki szko­
dliwe dla zdrowia i sacharynę.

Wszelkie lemoniady, kwasy i napoje 
z syropami, sporządzone w brudnych, 
małych i niehigjenicznych lokalach są 
prawdziwą plagą dla zdrowia.

Znajduje też w nich ostatnio przytułek 
przykra w sm aku i zupełnie bezwarto­
ściowa sacharyna, która zanika zupełnie 
w użyciu domowem w zastosowaniu do 
herbaty, czy deserów. Obecność jej i in­
nych szkodliwych składników w wypitej 
na ulicy, czy w cukierni lemonjadzie 
stwierdzamy dopiero, gdy poczujemy 
następnie niedomagania żołądkowe.

Akcja zakładów badania środków 
żywnościowych niewątpliwie przyczyni 
się do pogromu fałszerzy żywności i fa- 
brykantpw szkodliwych napojów chło­
dzących. Należy tu jednak współdziałać 
z władzami i meldować o wszelkich za­
uważonych podejrzanych napojach, w 
których badania będą mogły następnie 
z łatwością stwierdzić obecność szkodli­
wych składników i sacharyny.

Należy również przyczyniać się do 
podcinania z korzeniami zła i pomagać 
władzom w wykrywaniu i tępieniu han­
dlu sacharyną, zakazanego przez prawo 
i karnie ściganego.

stawie wiadomości, otrzymywanych od 
władz. Wczoraj znów para zwyrodiial- 
ców: Ludwika Pala i Józef Bebłociński 
— wtargnęli do mieszkania Bronisławy 
Przysłańskiej, w barakach, domagając 
się od niej pieniędzy na wódkę. N apa­
dnięta odmówiła, wówczas napastnicy 
wywołali awanturę, grożąc Przysłańskiej 
zabiciem, przyczem Bebłociński uderzył 
ją w głowę. Dopiero na krzyk napadnię­
tej o ratunek — zwyrodniała para zbie- 
gła. Policja zajęła się pociągnięciem do 
surowej odpowiedzialności awanturniczej 
Ludwiki Pały i jej towarzysza Bsbłocin- 
sriego.

N a p a d n ię ty  p rzez  n o ż o w c a .
Na ulicy Stradomskiej napadnięty został 
p. Stefan Popiwniak (Focha 15) przez 
nieznanego mu osobnika, który bez żad­
nych powodów usiłował ugodzić go no­
żem. P. Popiwniak zastawił się_ ręką, 
wówczas opryszek ugodził go nożem w 
prawą rękę powyżej łokcia. Policja zaję­
ła się poszukiwaniem opryszka.

N a p a d  n a  u licy . Na p. Antonie­
go Krasowskiego (ul. św. Barbary 15u), 
napsdt Zenon Rakowski wraz z drugim 
nieznanym osobnikiem, którzy usiłowali 
go pobić. Policja zajęła się wyświetle­
niem tej sprawy.

K radzież cen n y ch  p rzed m io*  
tó w . P. Albinie Ziembie (Jasnogórska 
33), skradziono z niezamkniętego miesz­
kania dwa pierścionki wartości 200 zło­
tych.

W nuczka o k r a d ła  d z ia d k a . Pod­
czas nieobecności w mieszkaniu p. W a­
lentego Rogacza (Narutowicza 27-29) 
wtargnęła tam jego wnuczka 19 letnia 
Helena Rogacz, która skradła 70 zł. i 
zbiegła w niewiadomym kierunku. Poli­
cja zajęła się odszukaniem diugorękiej 
Helci.

Za k ra d z ież  w ę g la  z pociągu, 
policia spisała protokuł na Franciszka 
Czaplę (Tartakowa 24b).

Za h a n d e l m ię se m  z p o ta je m  
n e g o  u b o ju  spisano doniesienie na 
Natana Blajwasa (Warszawska 35).
iag»BraagMi<wiwi»aagw*9»g»gmiiB>Ju:»Jwri**wjAii.MM

Jastarnia* Bór
p e łn e  m o rze .

Pensjonat „OAZA“
poleca ładne pokoje z całoaziennem 

utrzymaniem.
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2 

dom Karola Hermana.

Z P0UIHTI) CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Pożar od zapalenia się sadzy.
Od zapalenia się sadzy w kominie 

powstał pożar w zagrodzie p. Antoniego 
Rzeźnika we wsi Juljanów, gm. Opatów. 
Pastw ą płomieni padł dom mieszkalny, 
stodoła i dwie obory. Straty wynoszą 
2 600 złotych.

Znów wadliwe urządzenie komina 
przyczyną pożaru.

We wsi Władysławów, gm. Miedźno, 
w skutek wadliwego urządzenia komina

gowstał pożar w zagrodzie p. Michała 
rzęczka. Spłonął dom mieszkalny i 
mała stodółka, łącznej wartości 2500 zł.

Kradzież z włamaniem na wsi.
Przez okno dostali sie nieznani spraw ­

cy do mieszkania p. Jana  Tomzy we 
wsi Przymiłowice, gm. O.sztyn i skradli 
bronzowe palto zimowe męskie z kołnie­
rzem fokowym, ubranie uczniowskie 
czarne i nową czarną sukienkę damską, 
łącznej wartości 110 zł.

osób pobiera zasiłki ustawowe na w ypa­
dek pozostawania bez pracy.

W tygodniu sprawozdawczym zapc- 
średniczono do pracy, do miejscowych 
zakładów przemyiłowych 8 bezrobotnych.

W tygodniu sprawozdawczym zwol­
niono 17 robotników.

Zniżek kolejowych przy skierowaniu 
bezrobotnych do pracy wydano dla 267 
osób.

W dniu 6 czerwca b. r. w tutejszym 
urzędzie odbyła się rekrutacja robotni­
ków i robotnic do pracy na roli we Frań. 
cji, przyczem zarekrutowano 158 męż­
czyzn i 98 kobiet.

—  U wadze p oborow ych .
Dziś, w piątek stają przed komisją 

poborową wszyscy ci mężczyźni, urodzeni 
w r. 1910 zamieszkali w tych miejsco­
wościach gm. Brudzice, które w urzę­
dowym planie komisji poborowej nie są 
uwzględnione.

Komisja poborowa mieści się w bu­
dynku T-wa Dobroczynności przy ul. 
Reymonta. Poborowi winni stawić się 
na komisję o godz. 7 m. 50. Niestawie­
nie się będzie jak najsurowiej karane.

Surowy wyrok.
Za kradzież 15  zł. dw a  lata  w ięz ien ia .

W dniu 16 kwietnia r. b. w sklepie 
p. Bugajskiego (Strzałkowska 10), skra­
dziono Wawrzyńcowi Wilkowi ze wsi 
Kraszewice, gm. Masłowice, pow. radom ­
szczańskiego, z kieszeni 15 zł. Kradzie­
ży tej dokonał niejaki Piotr Kawecki 
z Częstochowy, zawodowy kieszonko­
wiec, oraz jego przyjaciółka Rozalja Go- 
łąbiowska ze wsi Liszka Górna, gm. 
Grabówka, pow. częstochowskiego, k tó ­
rych schwytano na gorącym uczynku 
kradzieży.

We wtor#k Sąd Grodzki w Radomsku 
rozpatrywał tę sprawę i skazał Piotra 
Kaweckiego oraz Rozalję Gołębiowską z 
art. 687 k.k., jako złodziei recydywistów 
po 2 lata więzienia. Gołębiowska prze­
bywa na wolności za kaucją 2,000 zło­
tych.

K ino - tea r t t,K in em a“ . Dziś,
w piątek, potężny dramat życiowy w 12 
aktach p.t. „Przenaczenie“ według słyn­
nej powieści Leo Belmonta, Na scenie. 
Rewja rosyjskiego zespołu muzykalno- 
tanecznego Lisowskich.

Kącik dla gospodyń.
Jarzyny po am erykańsku.

Jednostajna kuchnia musi się znu­
dzić. Należy więc szukać urozmaicenia 
na wzorach obcych. Czasami można w 
sposób poważny wzbogacić swój „reper­
tuar*. Spróbójcie, panie jak  smakować 
będzie waszym mężom taka potrawa, 
którą Amerykanie nazywają „jarzyną po 
amerykańsku*. Bierze się dwie łyżki 
dobrego masła, dwie cebule posiekane, 
ćwierć kilograma siekanej wieprzowiny, 
zielony pieprz, pól szklanki grzybów, 
szklankę selerów, ćwierć szkianki ryżu i 
jedną łyżeczkę soli. Ugotowaną „jarzynę 
po amerykańsku” podaje się z ryżem. 
Ze względu na to, iż składa się ona z 
jarzyn, potrawa ta jest bardzo zdrowa i 
pożywna.

P sy ch o log ja  jedzen ia ,
Nieraz najlepsza gospodyni nie może 

dogodzić domownikom w jedzeniu, choć 
U  ,« j  /  i przyrządzone jest dobrze i zdrowo. Ame-nroniKa radomszczańska

— 0 zatrudnienie bezrobotnych.
Na skutek usilnych starań p. staro­

sty Szera oraz p. komisarza Rządu Wi- 
niewicza, Urząd Wojewódzki udzielił dla 
miasta Radomska subwencji na zatrud­
nienie bezrobotnych w wysokości 7,800 
złotych.

Magistrat w dniach najbliższych przy­
stąpi do wykonywania robót inwesty­
cyjnych, przy których znajdą za trudnie­
nie bezrobotni, obarczeni licznemi rodzi­
nami, którzy w roku ubiegłym praco­
wali przy robotach inwestycyjnych. Na- 
razie znajdzie zatrudnienie 150 bezrobot­
nych z płacą po 4 zł. dziennie przez 
okres jednego miesiąca.

P. starosta Szer poczynił starania u 
odpowiednich czynników, aby na robo­
tach miejskich zatrudnić przedewszy- 
stkiem  tych bezrobotnych, którym ukoń­
czył się już ustawowy okres zasiłkowy. 
O wyniku powiadomimy naszych Czy­
telników.

—  Rynek pracy.
Bezrobocie na terenie działalności 

Ekspozytury P. U. P. P. w Radomsku na 
dzień 8. VI. 1981 r. wynosiło 1,655 osób, 
w tej liczbie 432 kobiety.

Z ogólnej liczby bezrobotnych 1,195

zależy nietylko od chemicznego składu 
jedzenia, ale i od towarzyszących spoży­
waniu stanów psychicznych. Poczynio­
no w tej dziedzim® szereg bardzo c ieka­
wych doświadczeń, któro potwierdzają 
tę teorję w całej rozciągłości. To też 
dobra gospodyni stara się nietylko smacz­
nie przyrządzić jedzenie, ale w czasie j e ­
go spożywania - stworzyć nastrój miły i 
odpowiadający indywidualności męża, 
czy domowników, bo to sprzyja traw ie­
niu.

P otrzebn i ch ło p cy  i d z ie w ­
c z ę ta  d o  r o z s p r z e d a ż y  

„ S ło w a  C zę sto c h o w sk ie g o * *
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!
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KRONIKA GOSPODARCZA.
Z n a c z n e  z a m ó w ie n ia  s o w i e c k i e  

w  h u ta c h  ś lą s k ic h .
Sowiecka misja handlowa, k tóra zer­

wała układy z hutam i niemieckiemi w 
Westfalji, zamierza poczynić znaczne za­
mówienia w hutach górnośląskich. Do 
Katowic przybyło już kilku członków tej 
misji. Szczegółów naiazie brak.

W s p r a w i e  re w iz j i  s t o s u n k ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h  P o ls k i  z G dańsk iem .

W dniu 1 października 1931 r. upły­
wa zastrzeżony w polsko - gdańskiej u- 
mowie (t. zw. warszawskiej) z dnia 24 
października 1921 r. termin do rewizji 
tej umowy.

W związku z tem warszawska Izba 
Przem ysłow o-H andlow a wdroiyta akcję 
w celu zebrania materjałów przygoto­
wawczych dla sformułowania konkret­
nych postulatów polskich sfer gospodar­
czych w dziedzinie stotunków gospo­
darczych z. w. m. Gdańskiem, o ile one 
•<ł unormowane przez wspomnianą u- 
mowę, której rewizja jest  przez rząd za­
mierzoną.

Z je d n o c z e n ie  w ie lk ic h  f irm  n a f to w y c h .
Z Warszawy donoszą: Ministerstwo 

Przem. i Handlu zezwoliło na sfuzjonowa- 
nie dwóch wielkich koncernów nafto­
wych Standard Oil Co i Vacuum Oil Co. 
Akcje pierwszego z tych towarzystw 
wynoszą 484 milj. dolarów, aktywa zaś 
708 miljonów dolarów, akcje drugiego 
przedsiębiorstwa wynoszą 128 miljonów 
dolarów, aktywa zaś 205 miljonów dola­
rów. Stosownie do postanowień fuzji, 
akcje i aktywa obu koncernów nafto­
wych połączone zostiną w jedną całość.

Przyjaciel jej książęcej wysokości.
N ie s a m o w ite  przygody wyraf in owanego  o s z u s ta  n iem ieck iego .

Przed sądem ławniczym w Berlinie 
śródmieściu rozegrał się sensacyjny pro­
ces którego bohaterem był niejaki Her­
man Demuth, wyrafinowany oszust, f ił- 
szerz dokumentów, szantażysta, mający 
na sumieniu niezliczoną ilość tego ro­
dzaju przestępstw.

Dzieje oskarżonego Hermana Demu- 
tha, wyglądają, jak  dziwny dram at fil­
mowy.

Już przed kilkoma laty był on za- 
wikłany w wielkim skandalu na pocz­
damskim dworze pocesarskim. Wtedy 
występował Demuth jako hrabia Miin- 
sterberg. Jako rzekomo znany tenisista, 
oraz właściciel stajni wyścigowej dostał 
się do kół arystokracji niemieckiej, a 
nawet był goszczony przez księżnę i 
księcia Joachima pruskiego. Jak  zeznał 
przed sądem, parę książęcą porzucił w 
r. 1923 w Monachjum. Po śmierci księ­
cia przez dłuższy przeciąg czasu był 
gościem księżnej w Berchtesgaaen i 
księżna czyniła m u propozycje m ałżeń­
skie, jednak dzięki intrygom romans 
ten został zakończony, to też Demuth 
postanowił wyjechać do Ameryk', lecz 
w tym czasie został jako oszust areszto­
wany i skazany na 4 lata więzienia.

Po w y ;ściu z więzienia jedzie do A- 
meryki. Z Ameryki wraca do Berlina 
w marcu ub. roku przez Londyn samo­
lotem. Tym razem występuje jako hra­
bia Armiu von der Miihlen. Wedle jego 
opowiadań, adoptował go jeden z właści­

cieli kopalń złota na Alasce tego sam e­
go, co on nazwiska. Na bruku berliń­
skim ukazał się von der Miihlen bez 
grosza przy duszy, opowiadając, że skon­
struował 6-motorowy samolot, który po­
mieści 50 osób. Samolotem tym pragnie 
nawiązać stsłą  komunikację między 
Niemcami a Ameryką.

Znalazł w Berlinie wielu łatwowier­
nych, którzy na ten cel ofiarowali mu 
znaezne kredyty, Za pozyskane pienią­
dze założył Demuth wielkie biuro, 
płacąc przeważnie czekami bez pokrycia 
i rozpowiadając wszędzie o swym wiel­
kim majątku w Ameryc*. W ten sposób 
ponaciągał wiele osób na znaczniejsze 
sumy.

Na toczącej się obecnie rozprawie są­
dowej obrońca oskarżonego dr. Gindar 
oświadczył, że klijent jego jest psycho­
patą, megalomanem, który sam wierzy 
w swe wielkie zdolności i powołanie. 
Badanie lekarskie wykazało, że Demuth 
jest naprawdę wielkim fantastą, który 
nie stoi na gruncie rzeczywistości oraz 
który wywiera przez sugestję wielki 
wpływ na otoczenie. Na rozprawie prze­
słuchano cały szereg świadków. Rozpra­
wa potrwa prawdopodobnie jeszcze kilka 
dni.

Cały proces dowodzi wielkiej głupoty 
arystokracji niemieckiej, której imponu­
ją jedynie tytuły, a która już nieraz 
wpadła w podobne skandale.

Z KRAJU.
T r a g e d ja  m i ło s n a  na P od ha lu

Onegdaj wieczorem w Kościeliskach o- 
koło Zakopanego wydarzyła się ponura 
histor, a, zakończona śmiercią kobiety i 
ciężkiem zranieniem mężczyzny. Niejaki 
Antoni Sieja, lat 27, z Sosnowca, strze­
lił dwukrotnie z rewolweru do Genowify 
Słodołkiewicz, trafiając ją śmiertelnie w 
głowę. Następnie skierował morderczą 
broń do siebie, strzelając sobie w skroń.

Przechodzący tamtędy ludzie zaalar­
mowani zostali odgłosem wystrzałów i 
gdy przybyli zbadać ich przyczynę, zau­
ważyli leżące na ziemi bez ruchu ciało 
kobiety, okok którego wił się w bole­
ściach jakiś mężczyzna. Zawiadomiono 
zaraz policję, która, przybywszy na miej­
sce, spisała protokuł i zbadała tło wy­
padku. Ja k  ustaliły dochodzenia, prze­
prowadzone na miejscu, zbrodnia i sa ­
mobójstwo miały podkład erotyczny.

Zwłoki Genowefy Stodołkiewicz* któ­
ra pochodziła również z Sosnowca, prze­
wieziono do kostnicy, zaś ciężko rannego 
sprawcę mordu Sieję, policja przewiozła 
do szpitala więziennego. Zajście wywoła­
ło wokół wielkie poruszenie.

Dla prem ji u b e z p ie c z e n io w e j  p u ś c i ł  
z dym em 8  n ag ró d .

We wsi Silno, w powiecie łuckim, 
na Wołyniu, spłonęło 8 gospodatstw. — 
Ustalono, że pożar powstał u Eljasza 
Kizaka, który podpalił swój dom w celu 
uzyskania premji ubezpieczeniowej. Z 
powodu wichury, ogień przeniósł się na 
inne gospodarstwa. Przeciwko Kozakowi 
wszczęto dochodzenia karne.

Tego samego dnia z przyczyn do­
tychczas nieustalonych, we wsi Różnica 
w powiecie łuckim, spaliło się 6 gospo­
darstw. Straty wynoszą ponad 20 tys. 
złotych.

Ś m ie r ć  u m o rzy ła  g r z y w n ę  1 0 0 - ty s i ę c y  
z ło ty c h .

Za nadmierny wyrąo drzewa w la­
sach tatrzańskich skazany został właści­
ciel Poronina, p. Józef Uznański, przez 
sąd okręgowy w Nowym Sączu na 
grzywnę w kwocie 100,000 zł.

Przeciw wyrokowi tem u założył o- 
skarżony kasację, którą przedłożono Są­
dowi Najwyższemu w Warszawie. W 
międzyczasie zmarł śp. Józef Uznański, 
wobec czego po myśli przepisów kodeksu 
postępowania karnego, Sąd Najwyższy 
zwrócił akta tej sprawy przy równo- 
czesnem jej umorzeniu, wobec śmierci 
oskarżonego.

Wobec umorzenia sprawy dziedzice

miljonowej fortuny śp. Józefa Uznańskie- 
go nie będą obowiązani do zapłaty 
grzywny.

Rozmaitości.
U k łó c ie  p s z c z o ły  p r z y w r a c a  m o w ę .
Panna Alicja Collins (Scranton, St. 

Zjednoczone) od 20-tu lat dotknięta by­
ła nieuleczalnym — zdaniem lekarzy — 
paraliżem trkani.

W tych dniach, gdy przechadzała 
się z pielęgniarką po ogrodzie szpital­
nym, nagle ukłóła ją pszczoła.

Jakież było zdumienie pielęgniarki, 
gdy panna Alicja zakrzyczała z bólu i 
poraź pierwszy od 20-tu lat przemówiła 
do niej.

Najwidoczniej maleńki zastrzyk jadu 
pszczoły dokonał tego, co było niemożli­
wością dla ludzkiej wiedzy medycznej. 
Panna Alicja Collins po tym wypadku 
odzyskała całkowicie mowę.

A u s tr a l i j sk a  ja s k in ia  A laddyna
Jak  donoszą z Adelajdy, w Australji 

południowej, badacz pustyni Australji 
środkowej, dr. Basedow, otrzymał mapę, 
na której oznaczono szczegółowo sy tua­
cję poszukiwanej napróżno już od 28 lat 
skały, która ma być tak bogata w złoto, 
że poszukiwacze jej nazwali ją jaskinią 
Aladdyna z „Tysiąca i jednej nocy”.

oKara ta ma się znajdować wewnątrz 
lądu australijskiego, o *00 mil ang. od 
miejscowości Alice Springs, w ok<bcy 
prawie bezwodnej i niezbadanej, której 
czarni, dzicy mieszkańcy są niegościnni 
i zdradzieccy.

Choć kilku już śmiałych poszukiwa- 
czów owej bajecznej skały poległo pod 
włóczniami krajowców, inni z*ś zginęli 
bez śladu, zapewne z pragnienia i gło­
du, to jednak dr. Basedow przypuszcza, 
że jego wyprawa, zaopatrzona w wiel­
błądy, samochody i odpowiednią eskor­
tę, dotrze do celu.

O bogactwie złota w tej skale świad­
czą próbk.' jej, dostarczone przez krajow­
ców, jak  również zaprzysiężone zeznanie, 
złożone w 1893 r. przez starego poszuki­
wacza złota, niejakiego Lassetera, który 
także zabity był niedawno przez krajow­
ców, a według którego zawartość złota 
w tej skale wynosi trzy uncje na tonnę 
ziemi.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Ra d jo?
W a r s z a w a ,  d n i a  12 cz e r w c a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e rw .  A s t r ,  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 Muzyka z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m un ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ Ł ó d k ą  z W a r s z a w y  do B e r l i n a . ”
16.00 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
16.30 „Kącik L. S. G.“
16.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla.'* 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 L e k c j a  F r a n cu sk i eg o .
17.15 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z K rako w a .
18.00 P o p u la r n y  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
19.00 R ozm a i to ś c i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.55 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteo r .
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 P r o g r a m  n a  d z ień  nas t .
20.15 K o n c e r t - w i e c z o r n y .
22.00 F e l j e to n  p.t. „S w ik tla  w ie lk ie g o  m i a s t a ”
22.15 D o d a te k  do P ras .  Dz. Radj .
22.20 D a ls z y  c iąg  k o n c e r tu .
22.50 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
23.00 Muz. le k k a  i t a n ec zn a .

K A I O W I C E  d n ia  12 c z e rw c a .  
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20 — 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w ią z k u  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o ra z  
k o m u n ik a t  T ea tru  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

I WĘŻE gumowe do polewania ulic 
ARTYKUŁY techniczne 

i elektrotechniczne. 
In s ta la c je  e le k try c z n e ,  

RADJOAPARATY 
Poleca BIURO TECHNICZNE Poleca

m U N ! O N M sp . z o .  o d p .
ul. Ś lą sk a  4. Tel. 7-70.

ODPIS KONCESJI w y d a n e j  p r z e z  S to w .  R e ­
z e r w i s t ó w  n a  im ię  M ie c z y s ła w a  B a g iń s k ie g o ,  
z a g u b io n e j  w  B o r o w n ie  u n ie w a ż n ia m .

BEZPŁATNIE do n a b y c ia  g l in a  d o b re j  j a k o ś c i  
i z ie m ia  o g r o d o w a  z b o isk a  p r z y  ul. K o rd e ­
ck iego .  W ia d o m o ś ć  w  lok a lu  S to w a r z y s z e n ia  
P r a c y  S p o ł e c z n o - W y c h o w a w c z e j  im. M ar­
s z a łk a  J. P i ł s u d s k ie g o ,  C z ę s to c h o w a ,  II-ga. 
A le ja  32, w  g o d z .  od 17-ej do  19-ej.

K s a w e r y  de M ontepin.

M A C O C H A
P O WI E Ś Ć 72

Ona, jakkolwiek więcej zamknięta w 
sobie, ogrzewała się od jego zapału i u- 
pajała się jego miłością.

Do tych węzłów, które łączyły ich na 
pozór nierozerwalnie, przybył nowy — 
odmienny stan Teresy. W warunkach, w 
jakich się znajdowali, był on wypadkiem 
opłakanym, ale oni nie czuli tego. Ow­
szem, widzieli w nim nowe źródło naj­
większego szczęścia.

— Czyż rodzice twoi będą mogli nie 
przyjąć mnie za syna i odmówić mi r ę ­
ki twojej, skoro pokażemy im nasze dzie­
cię? — mówił rzeźbiarz, który uważał ją 
więcej za narzeczoną, niż za kochankę.

Ona podzielała tę ufność i patrzała 
na przyszłość przez pryzmat powleczony 
kolorami świetnemi.

Na tym horyzoncie jasnego nieba nie 
dostrzegali czarnej chmury, z której miał 
wypaść piorun.

Tak minęła wiosna, minęło lato i na­
stąpiła jesień.

Las dotychczas zielony, zaczął przy­
bierać kolor złoto-purpurowy, liście za­
czynały opadać i zbliżała się słabość 
Teresy.

Za kilka dni miała zostać matką dzie­

cięcia, które nie miało prawa przycho­
dzić na świat.

Pomoc z Chantilly była zamówioną, 
i miała przybyć na wezwanie.

Pewnego rana, wybierając się do P a ­
ryża dla oddania roboty zamówionej, Ga­
ston zapytał:

— Jak  czujesz się dzisiaj, droga?
— Dobrze, jestem tylko strasznie o- 

ciężałą i  strudzoną...
— Mam wielką ochotę pozostać dziś 

w domu.
— Nie rób tego!—odrzekła Teresa — 

pamiętaj, że masz umówione widzenie 
się... Będę czekać na ciebie... Jeżeli nie 
dotrzymasz słowa, stracisz na tem wie­
le... Zresztą nie masz się czego obawiać... 
Powtarzam ci, że czuję się dobrze...

Gaston dał się przekonać, przed o- 
dejściem jednak  wyprawił posłańca do 
Chantilly z zawezwaniem pomocy lekar­
skiej.

Przybywszy do Paryża, oddał zamó­
wioną pracę, odebrał należność, i jakkol­
wiek pragnął wracać jak  naśpieszniej, 
wstąpił do mieszkania przy ulicy Bo- 
chard de-Saron. Na biurku zastał kilka 
listów, między niemi jeden od Pawła 
Gaussin.

Przyjaciel jego p sał:
„Jestem w Paryżu, przybyłem 

zaś wczoraj wieczorem. Moja bie­
dna ciotka umarła. Nie mogę od­
wiedzić cię jutro rano, ale przyjdę

o godzinie czwartej po południu, by 
pó,ść razem z tobą na obiad. Mam 
wiele do powiedzenia ci. Twój za­
wsze. Paweł Gaussin".

Dauberive, jak wiemy, szczerze ko­
chał Pawła i miał dla niego szacunek. 
Otrzymany od niego list ucieszył go.

— Ja  także — mówił do siebie, u- 
śmiechając się — będę miał wiele do 
powiedzenia mu, ale nigdy nie zgodzę 
się pozostać z nim na obiedzie w P a ­
ryżu i opuścić Teresę, która niespokojna 
oczekuje tam na mnie. Przeciwnie, za­
proszę go na obiad do Montgresin. Zo­
baczy Teresę i  przekona się, jak  jestem 
szczęśliwym. Przepędzi u mnie kilka 
godzin, chciałbym bowiem, by został oj­
cem chrzestnym mego dziecięcia...

O godzinie trzeciej ktoś zadzwonił u 
wejścia, Gaston otworzył i powitał P a ­
wła Gaussin, ubranego czarno i z krepą 
u kapelusza.

IV.

— Odnoszę ci twój zegarek — rzekł 
Paweł Gaussin — i nie potrzebuję chyba 
dodawać, jak jestem ci wdzięcznym.

— Ach, mój stary przyjacielu, tyle 
wdzięczności, za rzecz tak bagatelną. 
Kwituję cię z niej.

— Daruj, mój drogi, uczyniłeś dla 
mnie wiele...

— Dajmy temu pokój!...
— Owszem, mówmy o tem. Bez tw e ­

go zegarka, który mi ofiarowałeś tak 
szlachetnie, a raczej b9z pieniędzy, jakie 
zań dostałem, nie mógłbym pojechać do 
Joigny, nie widziałbym mojej ciotki, 
nie pielęgnowałbym jej w chorobie, i nie 
dostałbym sukcesji. Olóż sukcesja ta, 
większa, niż przypuszczałem, wynosi 
czterdzieści tysięcy franków. Suma ta 
pozwoli mi urzeczywistnić powzięte od- 
dawna marzenie. Widzisz więc, że obo­
wiązany ci jestem  wiele i nigdy nie 
przestanę być wdzięcznym...

— Dobrze, dobrze... nie mówmy już 
o tem, mój drogi, i chodźmy, bo możemy 
się spóźnić.

Paweł spojrzał na niego ze zdziwie­
niem.

— Zapewne, że nie, ale czas udać się 
na pociąg.

Gaussin z niedowierzaniem spojrzał 
na niego, jakby powątpiewał o zdrowym 
um yśle swego przyjaciela.

— Na pociąg?
— No, rozumie się...
— Ależ po co?
— Nie ty prosisz mnie na obiad, ale 

ja cię zapraszam i zawiozę do siebie na 
wieś.

— Wcale nie osobliwa myśl! — za­
wołał Paweł — mam już po uszy poby­
tu na wsi!

— Z tem wszystkiem pojedziesz, by 
mi zrobić przyjemność.

(D. c. n.)
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